Spotkanie świąteczne nad Olzą

Okazja świątecznego spotkania się przy choince z przyjaciółmi i sąsiadami, a zwłaszcza z miłymi gośćmi, przyciągnęła w przedostatni dzień roku do gródeckiego Domu PZKO nad samym brzegiem Olzy całkiem sporą grupę Gródczan. Ciekawi byli przede wszystkim spotkania z oczekiwanym gościem, panią Anielą Kupiec. Z drugim gościem wieczoru, p.Bogusławem Stonawskim, oczywiżcie też. Bo przecież gdzie on, tam muzyka, śpiewanie i przyjemnie spędzony czas.

Zgromadzonych wokół choinki ( a było ich ok.czterdziestki ) przywitał prezes Koła PZKO w Gródku, Paweł Pilch, składając wszystkim noworoczne życzenia. Rozpoczęliśmy wieczór od wspólnego śpiewania kolęd przy fortepianowym akompaniamencie B.Stonawskiego. Potem już doczekaliśmy się opowieści naszej poetki. Zajmująco opowiadała p.Aniela o tradycjach wigilijnych. Słuchaliśmy też jej wspomnień nie tylko świątecznych z dzieciństwa i trudnych powojennych czasów, czy pełnych humoru i ciepła historyjek, których bohaterami były wnuki p.Kupcowej.

Aby nasz zacny gość mógł odpocząć, powróciliśmy na chwilę do wspólnego śpiewania kolęd – ponownie przy fortepianowym (nie akordeonowym, jak oczekiwali niektórzy) akompaniamencie B.Stonawskiego. Zaśpiewał nam też jedną z kantyczek jabłonkowskiego tkacza A.Sikory i przybliżył jego sylwetkę. Kantyczki to właściwie wielce ciekawa rzecz, jak się przekonaliśmy. Potem znów śpiewaliśmy wspólnie – co prawda nie kantyczki, ale za to te najpiękniejsze kolędy.

Po śpiewającej przerwie znów słuchaliśmy opowiadań A.Kupcowej. Tym razem o pastuszkach, czyli chodzeniu po kolędzie i innych obchodach, np. z goiczkiem. Zwyczaje na pewno warte zachowania i rozpowszechnienia, jak się zgodziliśmy. Choć np. W Gródku niektóre przetrwały do dziś. Potem jeszcze były opowieści na temat mniej wesoły, bo o czasach wojennych, także o spotkaniach naszej autorki z rosyjskimi jeńcami. Opowieści p.Kupcowej (na przeróżne tematy) możnaby słuchać bardzo długo, lecz nie chcieliśmy naszego miłego gościa zamęczać. A była pani Aniela jeszcze tak uprzejmą, że podpisywała swe książki ( można je też było na naszej wigilijce kupić).

Po opowieściach było jeszcze wspólne śpiewanie przy fortepianie z p.Stonawskim – nie tylko kolęd. W ciągu wieczoru można było – oprócz książkip.A.Kupcowej „Po naszymu pieszo i na skrzidłach“ – zakupić też nowy „Kalędarz Śląski“.

Nasze gródeckie „Spotkanie świąteczne“ skończyło się późnym wieczorem. Żegnaliśmy się składając sobie noworoczne życzenia i rozchodzili się do domów pełni wrażeń. Jesteśmy głęboko wdzięczni naszej poetce p.Anieli Kupcowej, że zechciała między nas przyjść. Dziękujemy jej za wszystko ! A p.B.Stonawskiemu dziękujemy za umilenie wieczoru, za muzykę i śpiew.
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